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Płwrnrl rił«-ł*»  • <y“°61 na m iesico . w eks- 
Jt rwupia-UŁ • pedyeji 1,50  zl., z odnoszeniem  przez 

poczty 20 gr. więcej. W w ypadkach nieprzew idzia­
nych, przy  w strzym aniu  przedsiębiorstw a  złożeniu pra­
cy, przerwaniu kom unikacji, otrzym ujący nie m a pra­
w a żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub  
Ewrcta eony — abonam entu. Za dział ogłoszeń re- 
— ------------- dakcja nie odpow iada.---------------------

Zn  ogłoszenia pobiera sięcd  w iersza 
v^,lv0Zvllld. m m , (7 łam J —  10 gr., za reklam y  

na stronie  3-łam ‘ow ej w  w iadom ościch potocznych 30 gr. 
na pierw szej stronie 50 gr. Sabatu udziela się przy  
czestem  ogłaszaniu. ,,G łos W ąbrzeski11 w ychodzi trzy  
razy tygodniow o i to w  poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztow a 23. — Redakcja i adm inistracja 
---- znajduje się przy  ul. M ickiew icza  11. —  Tel. 80.-----
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Czy pan Grabski ma pójść 
czy Sejm ma być 

rozwiązany.
Piękne słówka G rabskiego, w ychuohane na  

różow o, że nio nie  m oże  zachw iać  złotym , a brak  

gotów ki w kraju, tysiącam i jcałem i protestowa­

ne w eksle, naw et na najdrobniejsze w ystaw ione 

sum y przez starych, zasiedziałych na m iejscu  

kupców , krach  banków , popadłych  już  pod  kontrolę  

rządu, chw iejące się stale banki, zakłady prze­

m ysłow e i przedsiębiorstw a kupieckie, w prost 

nie zgadzają się z róźow em i przedstaw ieniam i p. 

m inistra skarbu na przyszłość

W  kraju bieda ogólna. K upiec na kredyt 
już nie daje, bo go sam nie posiada. Banki nie 
m ogą pokryw ać sw ych zobow iązań w obec klien ­
teli, bo nie posiadają gotów ki; na każdym  kro ­
ku zastój i gorzej niż życie z ręki do ust.

A p. G rabski nęci nas barw nem zapatry ­
w aniem  na przyszłość, a sejm  słucha tych w y  w o­
do  w i słucha i —  kiw a głową, a naród nasz pob  
ski w sw ej błogosław ionej cierpliw ości zaciska 
pięść, zaciska zęby i czeka —  na zapow iadaną  
przez p. G rabskiego dolinę Jozafata.

N ie m yśłim y tutaj rzucać w iny na p. G rab­
skiego całkow icie. Pan  G rabski jest teoretykiem  
o życiu praktycznem zda  je się m ało m a pojęcia, 
bo nakładając podatki tak uciążliw e, jakie ro­
złożone być były w inne na lata, ściągnął je w  
jednym roku, chcąc per faset nefas — w spo ­
sób godziwy i niegodziw y —  ściągnąć jak naj 
w iększe sum y, by  niem i uzdrow ić skarb państwa. 
U zdrowił go, w tem pie naw et za szybkiem , lecz 
z tą chw ilą pow inien  był syt laurów, którebym u  
słusznie przynależały, ustąpić.

Stało się inaczej.
Sejm zaopatrzył go w daleko idące pełno­

m ocnictw a. A udzielenie tych pełnom ocnictw  
w łaśnie było zapoznaniem istoty parlam en­
taryzm u, było przyznaniem się pośredniem  
sejm u do nieudalności, decydow ania w  spra­
w ach gospodarczych państw a.

N ie dziw m y się absolutnie, że p. G rabski po  
pełnom ocnictwa sięgał, dziwić się atoli m usim y, 
że sejm je przyznał, że ustąpił.

W ytw orzyło się obecnie takie położenie w  
K raju. Pan G rabski, jak się sam  m iał w yrazić, 
nie posiada program u na przyszłość, lecz żą­
da now ych pełnom ocnictw . Sejm , w idząc, że 
stale  opinia  narodu skierow uje się nietylko prze­
ciw dyktatorow i G rabskiem u  lecz i przeciw sej­
m owi, szuka form ułki ucieczki z „Zaczarow ane­
go K oła“ , chce zrzucić ze siebie całą odpow ie­
dzialność za poczynania rządu.

Rękaw icę rzucił szybko się zaw sze decydu ­
jący p. W itos. Bez ogródki żąda rozw iązania  
sejm u. N a posiedzeniach poufnych konw entu  
senjorów w sejm ie, m ówi się rów nież sw obodnie, 
że sejm  za następstw a polityki naszego dykta­
tora odpow iedzialnym być nie m oże. W ytwo­
rzyło się w ięc pow ietrze duszne. W itos huknął 
z „grubej Berty“ , po chłopsku, nam acalnie po­
w iedział, co chce. konw ent senjorów w tyraljerę 
rozrzucony, słabe oddaje strzały.

I nie w ypow iadają się nasze partje sejm o­
w e w ogniu słabej tyraljerki za rozwiązaniem  
sejm u głośno, lecz w ysuwają sw oich szperaczy, 
głosząc niby  o potrzebie rekonstrukcji czyli zm ia­
ny rządu, za który, jako za rząd p. G rabskiego  
a nie parlam entarny, żadna  partja odpow iedzial­
ności nie bierze. Sejm narazie na w szystko go ­
tów się zgodzić, byle dzisiejsi posłowiej sw ych 
950 zł. m iesięcznych nie utracili dyet.

A tym czasem w ewnątrz K raju w re. A je­
dnak m ilczeć na to w szystko, co się za kulisa­
m i dzieje, nie  w olno. N ie  posądzam y w szystkich  
lecz znaczną O zęść posłów, którzy

jak Piłat chcą um yć ręce,

za to, co było i za to, co m a nastąpić.
I niechaj nikt nie sądzi, ze m ożnaby p. Pre­

zydenta w jakiśkolwiek sposób o to w inić, co  
się w K rąju dzieje. G łow a Państw a nie jest 
odpow iedzialną za jaki kolw iek rząd, lecz sejm  
i tylko sejm .

Bierność sejm u za poczynania rządu p. 
G rabskiego zasługują na napiętnow anie. Sam  
niezdolny w yłonić w iększości parlam entarnej, 
sterczał w bagnie, w którem dem oralizowały  
się całe stronnictw a.

Zamach na dostojników kościoła wschodniego pod Lwowem

Pod  pociągiem  w ybuchł zapalnik  dynam itow y.
Lw ów . N adeszła tu relacja posterunku po­

licyjnego w M szanie, z której w ynika, że na po­
ciąg, w iozący dostojników kościelnych prawosła­
w nych, dokonany był zam ach.

G dy przed kilku dniam i biskupi rum uńscy  
i greccy w racali z W arszaw y do Lw ow a pocią­
giem pospiesznym , a pociąg znajdow ał się przed  
dw orcem w M szanie, na torze nastąpiła eksplozja

Ostra kontrola rządowa nad bankami.
W arszaw a. W obec pogłosek, jakie na tem at 

banków okazują się codziennie w prasie i alar­
m ując opinię publiczną w iadom ości o zam ierzo ­
nych rzekom o przez rząd  daleko  idących rygory ­
stycznych zarządzeń w obec banków , zw rócono  
do źródła m iarodajnego, gdzie poinform ow ano o  
istotnym stanie rzeczy. W edług tej inform acji, 
rzezezone pogłoski nie m ają przew ażnie żadnej 
podstaw y. N a razie zam ierzone jest tylko zaos­

Gabinfct p. Grabskiego uzależniony od przyjęcia przez Sejm projektu nowych ustaw.

W arszaw a. W  m inisterstw ie skarbu w dal­
szym  ciągu toczą się gorączkowe prace nad pro ­
jektem nstaw , dotyczącycych sanacji życia gospo­
darczego.
e Rząd do tych ustaw — rzecz naturalna —  

przyw iązuje dużą w agę. W  opracow aniu tych u- 
staw biorą udział też delegaci innych zaintereso ­
w anych m inistrów . U stawy  te m ają  zastąpić pier­

Terror niemiecki na Śląsku Opolskim.

K atow ice. N a Śląsku O polskim organizacje  
nacjonalistyczne niem ieckie rozw ijają ożyw ioną 
działalność terorystyczną. D ziałacze polscy otrzy­
m ują liczne listy anonim ow e z pogróżkam i i żą­
daniem w yjazdu do Polski. Jeden z nich został 
bezlitośnie pobity w Szom bierkach. Redakcjom

Polska otrzyma miejsce w Radzie Ligi Narodów.

G enew a. Prezydent D andurand zakom uni­
kow ał, iż Liga N arodów  dokona w  sobotę w yboru  
sześciu członków Rady Ligi N arodów .

Jak donoszą, w ielkie w idoki osiągnięcia jed­
nego z m iejsca m a Polska, któraby w eszła w

Otwarcie Targów Gdańskich.

G dańsk. W czoraj otwarto Targi G dańskie. 
W  uroczystości w zięli udział przedstawiciele rzą­
du polskiego 7 radcą legacyjnym Zalew skim  
i W ołow skim na czele. D alej przedstaw iciele 
senatu gdańskiego, konsulow ie pozostający w  
G dańsku i w reszcie radca poselstwa sow ieckiego  
w W arszawie Biesiadow ski.

Ostatnia bije godzina
do zapisywania „Głosu Wąbrzeskiego*’ albo na cały 

przyszły kwartał albo na miesiąc październik

N iechcem y podnosić tych w szystkich prze­
w in i sejm u i rządu. Jedno podnieść się nie o= 
baw iam y. Sejm  jest chory, w ięc i rxąd m usi 
być chory, jeżeli za niego nikt odpow iedzial­
ności ponosić nie chce.

Czy z tego panow ie  posłow ie w yciągną kon­
sekw encje ? W ątpim y  1

A w K raju robi się tak sm utno, tak prze­
raźliw ie beznadziejnie, tak  jesieniow o, tak bezu- 
fuie- N adziejowski.

której tow arzyszył głuchy huk, podobny do pę­
knięcia opony sam ochodow ej.

M aszynista m om entalnie zatrzym ał pociąg.
Śledztwo stw ierdziło, że huk ten spow odo ­

w ał w ybuch spłonki, położonej na torze, z któ ­
rej szczątki znaleziono nazajutrz.

N iew iadom o, •'’zy w tym w ypadku m a się 
doczynienia z zam achem , czy też z rodzajem  de­
m onstracji. Śledztw o w tej spraw ie w toku.

trzenie przepisów  ustawy bankow ej, zm ierzają­
cych do w zm ocnienia  kontroli rządowej nad ban­
kam i, w niektórych zaś nielicznych w ypadkach, 
do odebrania koncesji na prow adzenie banku, 
gdy okażs się, że interesy banku nie opierają 
się na dość solidnych podstaw ach. Pogłoski o  
kurateli rządowej nad w szystkiem i bankam i nie 
m ają podstaw y.

w otny projekt ustaw y ram ow ej. U chw ała będzie  
zawierała w całości program ogólny rządu w spra­
w ach gospodarczych.

Stosunek rządu i sejm u do projektu ustaw y  
będzie zasadniczy. Zadecyduje on o dalszych lo­
sach gabinetu. G dyby sejm tych ustaw nie przy ­
jął, gabinet p. G rabskiego m usiałby się podać do  
dym isji.

pism polskich w Bytom iu i O polu zagrożono w y ­
sadzeniem w pow ietrze, zaś do redakcji „K atoli- 
ka“ w Bytom iu w biały dzień strzelano. Polski 
przedstaw iciel państw a złożył z tego pow odu ska­
rgę w G . śląskiej kom isji m ieszanej.

m iejsce Czechosłow acji; Chile i K olum bia m ają  
w ejść w m iejsce Brazylji i U rugw aju. Jedne  
z państw kandydackich m a w ejść w m iejsce  
Szw ecji. H iszpańja i Belgja m ają być w ybrano  
na now o.

U roczystą m ow ę w ygłosił prezes Targów b. 
senatorSiebenfreud, podkreślając w  sw ojej m ow ie 
ogrom ne znaczenie Targów  G dańskich dla rozwo­
ju handlu. Jako znam ienny fakt należy podkre. 
ślić, iż Siebenfreud w sw ej m ow ie pow italnej 
najpierw  pow itał przedstaw icieli rządu polskiego, 
a potem  generalnego konsula niem iekiego. D o-



ty c h c za s b y ło  p rz e c iw n ie .
T a rg i G d a ń sk ie w y p a d ły  w ięc e j a n iż e li m a r ­

n ie . E k sp o n a ty w y s ta w iło z a lad w ie 3 3 0 f irm , 
z c z e g o p o lsk ic h 5 0 (w u b ieg ły m  ro k u 1 0 9 ) . 
N a jo k a z a le j p rz e d s ta w ia ją s ię e k sp o n a ty rz ą d u  
so w iec k ie g o i g re c k ie g o .

Tajemnica grobów jeńców wojennych 
w Oersku.

W y k ry c ie n ie s ły c h a n e j z b ro d n i n ie m ie c k ie j.
—  B e zb ro n n y c h  je ń c ó w  a n g ie lsk ic h  

m o rd o w a n o !

B a w ią c a w  C z e rsk u k o m is ja  a n g ie lsk a , z a j­
m u ją c a s ię  w y g rz eb y w a n ie m  tru p ó w  a n g ie lsk ic h  
je ń có w  w o je n n y c h , u c z y n iła s tra szn e i z g ro z ą  
p rz e jm u ją ce  sp o s trz e ż e n ie . O to u p rz esz ło 2 0  
z  p o ś ró d  6 4  w y d o b y ty c h  tru p ó w  s tw ie rd z o n o  ro z ­
b ite  c z asz k i z a p o m o cą  tę p e g o  n a rz ę d z ia , p ra w d o ­
p o d o b n ie k o lb y  o d k a ra b in a . Z a c h o d z i tu s iln e  
p o d e jrz e n ie , iż  N iem c y  p o tw o rn ie  m o rd o w a li  b e z ­
b ro n n y c h je ń c ó w  w o je n n y c h . Ż a d n ą in n ą  o k o ­
l ic z n o śc ią b o w ie m  n ie m o ż n a so b ie w y tłu m a cz y ć  
te j m a sy  p o trz a sk a n y c h  tru p ic h  g łó w . P rz y p u ­
sz c z en ie to p o tw ie rd z a ró w n ie ż d a lsz e sp o s trz e ­
ż e n ie , m ian o w ic ie  je d e n  z tru p ó w  z ło ż o n e m ia ł  
rę c e n ie  w  k rz y ż  n a  p ie rs ia c h , ja k  u  in n y c h , le c z  
b u tw ie jąc e k o śc i rą k  trzy m a ły  s ię g ło w y , k tó ra  
b y ła  ro z trz a sk a n a , ja k  g d y b y w  a g o n ji p rz e d ­
śm ie r tn e j m o rd o w a n a  o fia ra  rę k o m a  c h c ia ła  c h ro ­
n ić  g ło w ę  p rz e d  m o rd e rc z e m i c io sa m i. U  in n e g o  
tru p a  z n a le z io n o  w  k u rc z o w o śc iśn ię te j rę c e  m e ­
ta lo w ą  ły ż k ę d o  je d ze n ia . W  ty m  w y p a d k u  z a ­
c h o d z i p o d e jrz e n ie , iż z a m o rd o w an o  je ń c a p rz y  
je d ze n iu . C z ło n k o w ie k o m is ji a n g ie lsk ie j są je ­
d n o m y ś ln e g o z a p a try w a n ia , iż  w sz y stk ie  te  o fia ­
ry  b a rb a rz y ń stw a  n ie m ie ck ie g o z m arły śm ie rc ią  
g w a łto w n ą  z  rą k  k a tó w  n ie m iec k ic h . Ja k  w ie lk ą  
b y ła śm ie r te ln o ść w śró d je ń có w w o je n n y c h w  
tu t. o b o z ie n ie m ie ck im , św ia d c z y ró w n ie ż fa k t, 
iż z p o ś ró d 4 0  0 0 0  p o c z ą tk o w o  z d ro w y c h  je ń c ó w , 

. z m a rło w c iąg u n ie sp e łn a 2 la t o k o ło 1 2  0 0 0  
c h ło p a . M o rz o n o  je ń c ó w  g ło d e m , lu b  ja k  to  s ię  
o b e cn ie p o tw ie rd z a , o h y d n ie m o rd o w a n o .

T ru p y  je ń c ó w  w o je n n y c h (A n g lik ó w ) p rz e ­
tran sp o rto w a n e z o s tan ą n ie d o A n g lji, ja k p o ­
c z ą tk o w o p isa liśm y , le cz n a c e n tra ln y  c m en ta rz  
w  P o z n a n iu , a b y z a o sz c z ę d z ić p rz y b y w a ją cy m  
o d w ied z a ć  g ro b y A n g lik o m  z b y te cz n e ro z ja z d y  
d o p o sz cz e g ó ln y c h , ro z s ian ia c h  w  b y ły m  z a b o rz e  
P ru sk im  c m e n ta rz y  w o jen n y c h .

Red batuta Moskwy.
C h in y  p rz e c iw k o  A n g lji.

„ B erb n e r T a g e b la tt“ p rz e d sta w ia  sy tu a c ję  w  
p ro w in c jac h H o n g -K o n g u i K o n to n u  w sp o só b  
n a s tę p u jąc y :

„ S tra jk  z o s ta ł w  o b u p ro w in c ja c h z a ż e g n a ­
n y , n a to m ias t b o jk o t to w a ró w  a n g ie lsk ic h z a o ­
s trzy ł s ię ; s tu d e n c i c h iń sc y  p rz e p ro w a d z a ją  o s trą  
k o n tro lę w sz y stk ic h to w aró w p rz y b y ły ch d o  
p r tó w . O  i le u S z a n g h a ju i- to su n k i u ło ż y ły  
M C ty m cz a se m  ja k o ta k s  , to W H o n g  K o n g u i 
K a n to n ie , g d z ie b o lsze w ic y te ro re m z m u sz a ją  
lu d n o ść d o p o s łu sz e ń stw a , sy tu a c ja  je s t b a rd zo  
k ry ty c z n a . A n g lja  n ie c h c e w sz cz ą ć a k c ji p ro  
te s tu ją c e j, o ra z s to so w a ć o s tiy c h  ś ro d k ó w , w ie ­
d z ą c ja k ie to  m o ż e w y w o ła ć n a s tę p s tw a , w o b e c  
ro z sz e rze n ia w p ły w ó w  b o lsz e w ic k ic h ,  k tó rzy  p o d  
p o z o re m u tw o rz e n ia sa m o d z ie ln e g o p a ń s tw a

. _ . . d —w.nwii..lni, i      ii,, ,  

OMgda,Mateusza/
N ie ch b ę d z ie p o c h w a lo -  

J e su 8 C h ry s tu s  1

ty g o d n ia ju ż , 

o ry ^ n a ln e w ą b rz e sk ie n a -  
ro d y w e z m ą s ię z a łe b , b y  
sw o ic h  p o p le c zn ik ó w  w p ro -  
w a d z ’d > d o R a d y M ie jsk ie j,  
k tó rzy  z n ó w m a ją c z u w a ć  

D a d d o b re m  i p rz y sz ły śc ią
* * m ias ta . M n ie , s ta re g o  M a ­

te u sz a d o p ra w d y  w sty d  o g a rn ia , g d y p o m y ś lę , 
i le tu ta j ro z te re k w e w n ą trz  n a sz e g o o b y w a te l­
s tw a . T o ć z litu jc ie s ię , lu d z ie , ja k ż e w y  c h c e -  
c ie u c ią g n ą ć te n w ó z m ie jsk i, je ż e li d o n ieg o  
z a p rz ą g a c ie k ilk a n a śc ie k o n i, z k tó ry c h  k a ż d y  
m a in n e n a ro w y  i w  in n ą c h c e c iąg n ą ć s tro n ę . 
N ie p o m o ż e tu ta j b a t, k tó ry b y s ta le d o  k rw i 
c h ło s ta ł, b o n ik t te g o b a ta w  rę k ę w z ią ć n ie ­
o b c e ; n a w e t ja  s ta ry  M a teu sz , c h o c iaż  n a jc h ę tn ie j  
„ sęk a ty m " p o  łb a c h W a sz y c h  z a k u ty c h b y m  m a ­
c h a ł, n ie g łu p im  to c z y n ić . C o m n ie W a sze  
n a ro w y  w re szc ie o b c h o d z ą , d o  g ro b u  m i s ię m a , 
c o m n ie je sz c z e w a lc z y ć z W a sze m p o lity k ie r-  
s tw e m  z a c ie trze w io n e m .

D o  re sz ty u ja d o w ilo m n ie o s ta tec z n ie  to  
c h u d e , ro z w y d rz o n e ź re b ie o w y c h m a jste rk ó w  
o d  rz e m y k a  i k o p y ta , c o to n ie c h c ą c s łu c h a ć  
sw o ic h  s ta rsz y c h , w y tra w n ie jsz y c h k o le g ó w , ro  
k o sz w sz c z ę ło  i b rd y sa , w ie rz g a ją c i p a rsk a jąc  
k o ło ry d w a n u w y b o rcz e g o , n ie z e m  p ie s z ła ń cu ­
c h a z e rw an y .

A p rz y  te rn  je sz c ze c h w a lą sh te
c h u d z ią tk a —  n ie b o ż ą tk a , ż e w ó d k ą i k ie łb asą  

c h iń sk ie g o  d ą ż ą d o w z n iec e n ia c z e rw o n e j re w o ­
lu c ji. B o lsz ew ic y ć w icz ą w o jsk o , d o s ta rc z a ją  
b ro ń  i a m u n ic ję " .

Ż e b ra k O n u fry  śp ie w a !
P a n  S k ą c ia , je g o  b a n k  i fa b ry k a k a p e lu sz y  !

B a n k ie r S k ą c ia  z ro b ił p la jtę  ( !  ? )
R z e c z to  z re sz tą d z iś z w y c z a jn a
I to  w c a le n ie u w ła c z a
P a n u  S k ą c i, rz ec z —  d o d a jn a . —

L e c z in a c ze j o te rn  są d z i
1  p e rso n e l, sz e f k a n to ru :
C ó ż m u d z is ia j p o b a n k ru c tw ie  (?  1 ) 
P o z o s ta ło d o w y b o ru ?

Je d e n  to s ię w te d y w iesz a ,  
L u b  w  łe b so b ie k u le k ro p i 
P a n  z a ś S k ą c ia „ k a p e lu sz e  “  
„ W  trą b ą  p u sz c za ," s ię u to p i —

W  W a rc ie n a sz e j! —  S ię n a m y ślił 
A  b o d a j to d ja b li w z ię li;
Z a p o m n ia łe m , ż e o n e g d a j  
L e k a rz w z b ro n ił m i k ą p ie li.

Wiadomości potoczne.
W ą b rz eź n o  d n ia  2 8 w rz e śn ia 1 9 2 5 r .

Kalendarzyk, p o n ie d z ia łe k 2 8 w rze śn ia W a cła w a W a -  
[c la w  św  

w t? re k  2 9 w rze śn ia M ic h a ła a rc h  
ś ro d a 3 0  w rz e śn ia H ie ro m in a

—  Z ło d z ie jk ę , k tó ra o k ra d ła  w  z e sz ły m  ty ­
g o d n iu p . W in ce n teg o L e w a n d o w sk ie g o , p rz y ­
c h w y c iła p o lic ja w  In o w ro c ła w iu . S łu ż ą ca ta  
b y ła  u  p . L . w  o b o w ią z k ac h  p o d  fa łsz y w e m  n a z ­
w isk ie m  Z ie m k o w sk a M a rja n n a . W ła śc iw e je j  
n a z w isk o  O lg a  R a d k e n ie w ia d o m e g o  m ie jsc a z a ­
m ie sz k a n ia .

—  P rz e n ie s ie n ie u rz ę d u : B iu ra P a ń s tw o ­
w e g o , U rz ęd u P o ś re d n ic tw a P ra c y i Z a rz ąd u  
O b w o d o w e g o F u n d u szu B e z ro b o c ia w T o ru n iu  
z o s ta ły z d n iem  2 3 w rz e śn ia b r . p rz e n ie s io n e  
z u l. S z p ita ln e j 6 n a  u l. W a ły (o b o k  S tra ż y  P o ­
ż a rn e j.) N u m er te le fo n u  te n sa m  t j . 9 6 0 .

—  W  sp ra w ie  T . C . L . Z p o le c en ia G łó ­
w n e g o Z a rz ą d u w G ru d z ią d z u z w o łu ję n in ie j-  
sz e m ja k o ty m cz a so w o d e sy g n o w a n y p re z e s  
T . C . L . n a  p o w ia t w ą b rz e sk i z e b ra n ie n a  d z ień  
1 p a ź d z ie rn ik a  t j . w  c z w artek  rb . o %  d z . 1 0 i 
p ó ł p rz e d  p o łu d n ie m  w  sa li R a d y  M ie jsk ie j M a ­
g is tra tu  u l. W o ln o śń , n a k tó re u p rz e jm ie  z a p ra ­
sz am . G d y b y  o so b is te p rz y b y c ie b y ło  n ie m o ż li­
w e , r  ro sz ę o w y s ła n ie z a s tęp c y .

(— ) k s . F ra n c isz e k  Ż y n d a .
P o rz ąd e k  o b ra d  :

1 . Z a g a je n ie ,
2 . W y b ó r p rz e w o d n ic z ą ce g o ,
3 . W y b ó r z a rz ą d u  p o w ia to w e g o ,
4 . U ru c h o m ie n ie b ib ljo te k w p o w ie c ie  

n a c z a s z im o w y .
N a  z e b ra n ie p o w y ż sz e p ro sz e n i są w sz y sc y  

k s . k s . P ro b o sz c z o w ie , p p . N a u c z y c ie le W ó jto ­
w ie o ra z S o łty s i.

p rz e k u p ią  w ie lu , k tó rzy z a n im i o d d a d z ą sw e  
g ło sy . Ja k e m , s ta ry  M a te u sz , m a ło p o lsk ie c h c ą  
u n a s z a p ro w a d z ić s to su n k i, te c h u d e u sz a . G a ­
d a jc ie  in o m a js te rk i z tró jn o g a , sk ą d c h c e c ie  
w z ią ć p ie n ią d z e n a  te w ó d cz a n e l ib a c je , o k tó ­
ry c h  g ło s ic ie . Ja k b y śm y  to w sz y sc y n ie w ie ­
d z ie li, ż e p o d  b ło g o s ła w io n y m i rz ą d a m i p re m je -  
ra G ra b sk ie g o , m iło śc iw ie p a n u ją ce g o W ła d y ­
s ław a V II. z e sz liśm y w sz y sc y  n a p sy  i  ty lk o  b u ta  
ż e b rac z e j to rb y  n a m  je sz c ze p o z o s ta ła . A  ta k ie  
b ie d o tk i c h c ą z p o d z ie m i w id o c z n ie u k ry te  
sk a rb y  T w a rd o w sk ieg o  w y d o b y ć , łu b  m o ż e l ic z ą  
n a p o ż y c z k ę  rz ą d u  E sk im o só w , ja k G ra b sk i n a  
a m ery k a ń sk ą , ż e g ło sz ą n a c a łe W ą b rze ź n o z  
w y b u d o w an ia m i o d b u d o w a n ia m i i p o d b u d o w a - 
n ia m i, iż w ó d k ą so b ie g ło sy k u p ią . T fu  ! T a ­
k ie z a p o zn a w an ia g o d n o śc i o b y w a te lsk ie j. A le  
p o c z e k a jc ie , b u tn e d w u se rk o w e w ie lk o lu d y  m o ­
c a rn e , n ie d la p sa  k ie łb a sa , n ie d la k o ta sa d ło , 
a d la o d sz c z e p ie ń c ó w  m a n d a ty .

T o  te ż W y W sz y sc y , k tó ry m  d o b ro m ias ta  
le ż y n a se rc u , p o w in n iśc ie p rz y  w y b o ra c h  p ó jść  
z a g ło se m  se rca i su m ie n ia , i g ło so w a ć ty lk o  
n a ta k ą l is tę , k tó rą o n e W a m  w sk a ż ą , a o k tó ­
re j p rz e k o n a n i b ę d z ie c ie , ż e k a n d y d a c i n a n ie j 
z a m iesz c z e n i, n ie w y sz li z w y b o ru w ła sn e g o ,  
le c z w y b ra n i z o s ta li z a u fa n ie m  w sp ó ło b y w a te li.

A  w iec ie , c o m a c ie p rz e d e  w sz y stk ie m c z y ­
n ić , b y  z w y c ię z k o p ó jść d o  u rn y  ?

W słu c h iw a ć s ię i z n a ć , d o k ła d n ie w sze lk ie  
tę tn a  ty c h  ro z lic z n y c h o b o z ó w , ja k ie s ię w  n a -  
sz em  m ieśc ie p o tw o rz y ły . A  ja k  je m o ż e sz  n a j­
ła tw ie j p o z n a ć , ja k  ? A n o , c z y tu ją c m ie jsc o w ą  
g a z e tę , k tó ra o w sz y stk ie m  d o k ła d n ie i o b sz e r­
n ie d o n o s ić b ę d z ie . B o ja k b y  to  p o g o d z ić z so ­
b ą . C h c e sz b y ć o b y w a te le m  w ą b rz e sk im , c h c e sz  
w sp ó łd z ia ła ć k a ż d y  w  p ra c y d la d o b ra m ia s ta , 
c h c e sz o w sz y s tk ie m  w ied z ie ć  ja k o jc o w ie m ia ­
s ta ra d z ić b ę d ą  i n a d  c z e m  ra d z ić b ę d ą , c h c e sz

w ie d z ie ć ja k  s ię ta p a rtja lu b  ta p a rtja , lu b te n  
ra jc a a te n  ra jc a sp isy w a ć  b ę d z ie a  ja k ż e ż m a sz  
s ię o tem  d o w ie d z ie ć , z p lo te k ? W ie sz p rz e ­
c ież , i le tu ta j p lo tk a rsk ic h ję z y k ó w  n a k a ż d y m  
k ro k u , s łu ch a jąc  j td y n ie ty lk o , ic h , sp a cz y ć  
so b ie m o ż e sz p o ję c ie o n a sz y m m ie j­
sk im  p a rlam e n c ie i o n a sz y c h ra jc a ch . A le  
m a sz je d n ę d ro g ę : z a m ó w so b ie k o n ie c z n ie  
„ G lo s W ą b rz e sk i" , k tó ry sz cz e g ó ło w e sp ra w o z ­
d a n ia z p o s ied z e ń ra d z iec k ic h p rz y n o s ić b ę d z ie ,  
k tó ry z u p e łn ie z im n o i b e z p a r ty jn ie o c e n ia ć  
b ę d z ie z a b ie g i o jc ó w  m ias ta i d o b ro  je g o .

A  i W y  d ro d z y c h re c z k o s ie je p o w sia c h ,  
k tó ry c h  n a  ró w n i z n a m i sz c zu ra m i m ie jsk im i  
G ra b sk i z n isz c z y ł. I W y , p a m ię ta jc ie  p o  w sia c h , 
ż e i W a m  te ra z w  z im o w e m ies ię ce n a leż y  s ię  
z a jm o w a ć w ięc e j sp ra w a m i p u b lic z n e m i. W y ­
b o ry  d o  S e jm ik u P o w ia to w e g o ró w n ie ż z a p a ­
se m , p rz e c ież k a ż d e g o z W a s c ie k a w ić m u sz ą i  
c ie k a w ić m u s i, c o s ię  w  se jm ik u d z iać b ę d z ie , 
ja k ta m n a d d o b re m p o w ia tu i W a s w szy ­
s tk ic h ra d z ić b ę d ą . W re szc ie p rz ec ież trz eb a  
W a m  w ied z ie ć , c o s ię n a sz e ro k im d z ie je św ie ­
c i? , c o s ię w  P o lsc e d z ie je , c z y b ę d z ie w o jn a o  
M o ssu l m ięd z y T u rc ją a A n g lją , k to  s ię w  tę  
w o jn ę , je ż e li o n a w y b u c h n ie , w m ięsz a . N ie b ę ­
d z ie sz p rz ec ież c h c ia ł p o z o s ta ć c ie m n y m  ja k  
ta b ak a w  ro g u . W ię c i T y z a m ó w , B ra c ie o d  
p e łn y c h s to d o ł, z k tó ry c h n ic sp rz ed a ć n ie m o ­
ż e sz  d la z b y t n isk ic h  c e n i b ra k u g o tó w k i, w y ­
sk ro b  te p ó łto ra z ło te g o  i z a p isz c h o c ia ż w  o -  
s ta tn ie j c h w ili „ G lo s W ą b rz e sk i" n a  p o c z c ie .

A  tm az b y w a jc ie m i z d ro w i, w szy sc y m a j-  
s te rk o w ie o d p o c ięg la , o d sz c ze p ie ń c y  i W y , w sz y ­
s tk ie p o rz ą d n e  lu d z ie , c o k u p ą n a u c z c iw ą l is tę  
g ło so w a ć b ę d z ie c ie .

Ś c isk a W a m  d ło n ie
W a sz M a teu sz .

W y p a d k i o s ta tn ic h  d n i.
W  T u rc ji n a s tą p iła o g ó ln a m o b iliz ac ja .  

T rz y d y w iz je w y ru sz y ły n a g ra n ic ę I ra k u .  
K ied y  w  T u rc ji z a p a ł w o jen n y  ro śn ie , w  A n g lji  
p rz e b ija to n  p o jed n a w cz y .

W  B e rlin ie  w y b u c h ł n a  d w o rc u  k o le jo w y m  
w  T e m p e lh o f , o lb rz y m i p o ż a r . P ło m ie n ie  p rz e ­
n io s ły s ię z z a b u d o w a ń n a d w a p o c ią g i to w a ro ­
w e ; 1 9 w a g o n ó w  z ła d u n k iem  p a d ło p a s tw ą  
p ło m ie n i.

W  p o rc ie  p e te rsb u rsk im  w y k ry to  w ie lk ie  
sp rz e n ie w ie rz e n ia . P a ń s tw o ro sy jsk ie p o n io ­
s ło m ilio n o w e s tra ty . A re sz to w a n o 1 2 4  lu d z i.

D o F ra n c ji w d a rła  s ię n ie m ie c k a b o jó w k a ,  
i to d o L o ta ry n g ji. B o jo w c y o d sz u k a li n a u c z y ­
c ie la f ra n c u sk ie g o Ż e la  z S a ry , k tó ry sk a z a n y  
z o s ta ł n a  2  m ies iąc e  w ię z ie n ia  p rz e z  są d y  R z e sz y  
z a p ro p a g a n d ę a n ty n ie m ie c k ą , w  je d n e j z w io ­
se k i ta k  g o  d o tk liw ie p o b ili i p o ra n ili , ż e s ta n  
je g o je s t b e z n a d z ie jn y . B o jo w c o m u d a ło s ię  
z b ie d z z p o w ro te m  d o  N iem iec .

P o d  S o sn o w ce m  z n iszc z y ł  o lb rz y m i p o ż a r  
w  n o c y  n a  2 2 w ieś R o k itn o . 2 0 0 z a b u d o w a ń  
w ło śc ia ń sk ic h w  p e rz y n ie - K ilk a d z ie s ią t ro d z in  
b e z c h leb a  i b e z d a c h u .

W ie lk ie z w y c ię s tw o  n a d  R iffen a m i o d n ie ­
ś li o s ta tn io  ta k  F ra n c u z i ja k  i H isz p a n ie . W o j­
sk a h isz p a ń sk ie z n a jd u ją s ię ty lk o  o 6 k im .  
o d  A jid iru , g łó w n e j s ie d z ib y  A b ® d e l K rim a .

N a W ę g rz e c h z a n o s iło s ię n a z a m a c h  
k o m u n is ty cz n y . A re sz to w a n i 4 3 k o m u n iśc i  
z e z n a li, ż e w  M o sk w ie u ło ż o n o  c z a rn ą  l is tę  ty c h  
k tó rz y  m ie li b y ć  z a m o rd o w a n i. M o sk w a  n a c a ­
łą a k c ję w y d a ła g ru b e p ie n ią d z e . O sta te c z n y m  
c e lem b y ło p ro k la m o w a n ie d y k ta tu ry p ro ­
le ta r ia tu .

C z u p u rn y  k a rz e łe k  g d a ń sk i w y je z n o w u  
p o n ie w a ż n a p rz y z n a n e j P o lsc e W e ste rp la tte  
m a P o lsk a u trz y m y w a ć 8 8 “ ż o łn ie rz y sw o ic h .  
K rz y c z y  w ięc , ż e z ty c h 8 8 p o w sta n ą  n ie b a w e m  
se tk i i b a te r ja a r ty le r ji. N a z ło d z ie ju c z a p k a  
g o re .

W  W o je w ó d z tw ie b ia ło s to c k im  a re sz to ­
w a n o  3 0 0 k o m u n is tó w , je s t n a d z ie ja , ż e w  
k ró tk im c z a s ie o rg a n iza c je k o m u n is ty c z n e w  
te rn  w o jew ó d z tw ie is tn ie ć p rz e s ta n ą  m ie s ię c z n ie .

W  k a lisk im  u rz ę d z ie  sk a rb o w y m  a re sz to ­
w a n o c z te re c h u rz ę d n ik ó w , k tó rz y ro z trw o ­
n ili 1 0 0 0 0 0  z ł.

K sią ż ę c e u p o sa ż e n ie k o m u n is ty . P rz y ­
w ó d c a k o m u n is tó w  w ę g ie rsk ic h R a k o c z y p rz y ­
z n a ł s ię p o  sw e m  p rz y a re sz to w a n iu  d o p o b ie ra  
n ia 1 8 0 0 d o la ró w  n a c e le p ro p a g a n d y .

K rw a w ą w iz y tę z ło ż y li b a n d y c i u  p o s ła  
A rc isz e w sk ie g o w H e len o w ie p o d W a w re ra . 
Z a m ie rz a li o k n a m i w ta rg n ą ć d o d w o ru . 
U sły sz a ł to  rz ą d c a B a n a s ia k i w y b ie g ł p rz e d  
d o m , le c z z o s ta ł ż e la z n e m i ło m a m i ta k p o tłu cz o ­
n y , ż e z a le d w ie z d o ła ł sc h w y c ić  z a re w o lw er i 
d a ć k ilk a s trz a łó w , c z e m  ic h sp ło sz y ł. W  s ta ­
n ie b e z n a d z ie jn y m z a w ie z io n o g o d o sz p ita la .

K a sa C h o ry c h w  W a rsz a w ie w y p ła c iła  
z a s iłk ó w  n ie z d o ln y m  d o  p ra c y  z a c z a s o d  2 3 — 3 1  
s ie rp n ia 1 2 0 0 0 0 z ł.

N iem c y p rz y ję ły z a p ro sz en ie  n a  k o n fe ­
re n c ję m in is tró w . Ja k o d e leg a tó w w y sy ła ją  
k a n c le rz a R z e sz y L u th r ‘a  i m in . S tre se m a n a
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W czo ra j w  n ied z ie lę , d n ia 2 7 . b m . o d b y ła  
się w łaśc iw a  u ro czy sto ść p o lio , p o lsk ieg o  k u  zd u ­
m ien iu o g ó ln em u  z  n ieb y w ały m  su k cesem . O b szer­
n a sa la p . K aczy ń sk ieg o zap e łn iła się p o b rze ­
g i. M iasto a n aw et o k o lica, o d d ały h o łd zasłu ­
żo n y n aszem u szarem u stró żo w i im ien ia i ży c ia  
lu d z i. B y li w p ro st w szy scy z w szy stk im i. D o ść  
w sp o m n ieć , że sk arb u stró żem  b y ł n acze ln ik są ­
d u , p . sęd z ia E ad ło w sk i, k tó ry w p ro st b ajo ń sk ą  
jak n a sto su n k i w ąb rzesk ie  zeb rał su m ę  za  w stęp , 
b o p rzesz ło 6 0 0 z l. P rzy sto le , g d zie sp rzed a­
w an o lo sy n a lo te rję fan to w ą, i g d zie w y d aw a ­
n o w y g ran e , d zierży ł rząd y  p . b u rm istrz  S ch w arz  
w e w łasn e j o so b ie, k tó ry tak że p o k aźn ą u m iał 
zeb rać su m ę, id ącą w  se tk i.

A u ro czy sto ść sam a!
U d ała się w p ro st w sp an ia le . Z ag aił ją p . 

p ro f. T k aczy k sw em p rzem ó w ien iem  o d o n io ­
sło śc i d n ia , p o czem  n astąp iło w y św ie tlan ie n aj­
p rzó d o b razó w  z F lo ry d y , n astępn ie  g ro tesk o w o -  
fan tasty czn eg o  o b razu „G d y w alą się tro n y 4 .

P raw d ziw ą u cz tę d u ch o w ą zg o to w ała zeb ra ­
n ej p u b liczn o ści tu tejsza „L u tn ia" p o d b atu tą  
p . in sp ek to ra szk o ln eg o R eisk ieg o . U d erza ło  
k ażd eg o  w y szk o len ie , ześp iew an ie  się  g ło só w ,  k o lo- 
w atu ra , c ien io w an ie i n iezw y k ła u m ie ję tn o ść  
p o łyk an ia p ian issim o o sta tn ie j sy laby w zd a ­
n iach , a p rzed ew szy stk iem  p o d d aw an ie się “zu ­
p e łn e , k arn o ść n ad zw y czajn a , b atu c ie d y ry g en ­
ta . M o że m o żn ab y  się sp rzeczać n ad tem pem  

w  p ieśn i: „P o n o cn ej ro sie p ły ń  w d zięczn y  g lo ­
sie4 . N am  b rak ło w  n ie j p raw d ziw ie d ziew icze­
g o  n astro ju , o w eg o staccato , w  k tó re k ażd a  m ło ­
d a d ziew ica tak ła tw o p o p ad a , i k tó re w łaśn ie  
w  te j p ieśn i jes t u w y p u k lo n e, lecz rzecz p o jęc ia  
śp iew u i jeg o n erw u jest in d y w id u aln a , d o ść , 
że w  p o jęc iu p . R eisk ie ‘g o  u tw ó r ten b y ł w y cy -  
lizo w an y  a ch ó r o d  razu zd o b y ł so b ie zach w y t 
p u b liczn o śc i. Ś w ie tn ie o d d ał też „U łanó w ", a  
p rzy n astęp n y m w y stęp ie w p ro st k o n certo w o  
śp iew ał „C y g an ó w " i „H ej ty b aca" . C h ó r ten , 
ro zp o rząd zający  in te lig en c ją i g losam i w y szk o - 
lo n em i a zn a jąo em i m u zy k ę i fo n e ty k ę , stan o ­
w czo m ierzy ć się .m o że z n ajlep szem i n a P o m o ­
rzu . P o d n o sząc jeszcze fak t, że za led w ie jed n a  
trzec ia o g ó ln e j siły g ło sów  śp iew ała , trzeb a ty l­
k o d y ry g ento w i, p . in sp ek to ro w i R eisk e ‘m u n aj­
serd eczn ie jsze z ło ży ć p o w in szo w an ie za tak ie je ­
g o w y szk o len ie .

D ek lam acja p . H elen y  M ark o w sk iej z ak o m ­
p an iam en tem  w p ro st .św ie tn y m p . W an d y K o ­
z ło w sk ie j w y p ad ła jak m arzen ie . N ie b y ła to  
d ek lam acja n astro jo w a, ó w  p o em at, o w a w izja  
„K siąże" L eszczy ń sk ieg o , lecz recy to w an ie p eł­
n e m o d u lac ji g ło su i ak centu acji d o b rze zro zu ­
m ian ej. P o d n ieść p o n ad to n ależy m iły , sy m p a­
ty czn y a lt, k tó ry m  p . M ark o w k a ro zp o rząd za .

P ro d u k cje g im nasty czne „S o k o ła" w y p ad ły  
d o b rze . N ie u d ał się ty lk o k o n cert R ad jo , k tó  
ry u rząd z ił p . K u rzy ń sk i. L ecz  w  n aszem  p ań -

w Wąbrzeźnie.
stw ie za w iele jeszcze p rzeszk ó d w p rzejm o w a­
n iu fa l, to też n ig dy p ew n ym  b y ć w y n ik u ta ­
k ich k o n certó w  n ie m o żn a.

L o terja fan to w a p rzy n io sła su k ces n ad sp o ­
d ziew an y . P an b u rm istrz  o k aza ł się  n a tem  p o ­
lu n ie ty lk o n iezm o rd o w an y m  zb ieraczem  fan tó w , 
lecz i n iestru d zo n y m  p raco w nik iem .

M ilą n iesp o d zian k ę sp raw ił w szy stk im p . 
p o ru czn ik M ick iew icz , k tó ry n ad p ro g ram o w o , a  
u p ro szo n y d o fo rtep ian u , p o  m istrzo w sk u zag ra ł 
m elan ch o lję o raz trzec i tan iec w ęg iersk i. P o ­
d ziw ia liśm y to d y sk re tn e ro zsy p y w an ie p ere łek  
—  d źw ięk ó w w  jeg o g rze .

P o sk o ń czo n y m  k o n cercie  p ro g ram o w em  n a ­
stąp iły o ch o cze tań ce. P o lo n eza  p ro w ad ził p ro f, 
T k aczy k z p . S taro śc in ą . B aw ien o się o ch o czo  
d o ran a , a p rzy g ry w ali cz ło n k o w ie  o rk iestry  p o ­
licy jn e j z T o ru n ia .

C ały w ieczó r b y ł n ad w y raz u d ały . Z asłu ­
g a to p . S taro sty , p . n acze ln ik a sąd u , sęd z ieg o  
R ad ło w skieg o , p . b u rm istrza  S ch w arza , jak i ca­
łeg o k o m ite tu . P o d n ieść n ależy , że fo rtep ian u  
n a w czo ra jszy w ieczór u d zielił b ez in te reso w n ie  
p . B laszk o  w sk i. S o k ó ł, jak zw y k le sp isa ł się  
w y b orn ie ze sw em i p iram id am i! S zk o d a , że  
p o d czas w y stęp ó w  „L u tn i"  jak i w  czasie d ek la ­
m acji p . M ark o w sk ie j p rzy b u fecie p an o w ał ta ­
k i ro zg w ar, że u n iem o żliw ia ł w p ro st  p rzy słu ch i­
w an ie się . —  K o m ite to w i za ca ły w ieczó r n ale ­
ży się p ełn e u zn an ie .

—  N a rzecz P . L . O . P . P . D o b iu ra P o ­
m o rsk iej L ig i O b ro n y P iew ie trzn e j P ań stw a  
o raz n a co n to te jże w  P . K . O . w  czasie o d 1 7 . 
b m . p o cząw szy w p ły nęły n astęp u jące o fia ry-

O d K o m iteu T y g o d n ia L o tn iczeg o  w  T o ru ­
n iu z ł. 2 1 8  9 9 (k w o tS p o w y ższą zeb ran o  
w  d n iu 1 3 . b m . w  k o śc iele g arn izo n o w y m )

T y tu łem d aru o d p . p łk . B ro d o w iczo -  
w ej z ł. 2 0 .

O d u czen n ic S em in arj. N au czy c . w  T o ru n iu  
z zrząd zo n ej n a d o ch ó d P . L . O . P * . P , lo te rji 
fan to w ej o raz za n ab y te o d L ig i Jb ro szu r­
k i z ł. 1 1 2 . 1 1

O d b iu ra R u ch u E lek tro w n i to ru ń sk ie j z  
k w esty w  tram w ajach w  d n iu 2 0 . b m . z ł. 1 3 0 .9 5

Z te j sam ej in sty tu c ji z ty tu łu  5 p ro c, o d  
o p ła t za p rze jazd au to b u sem n a lo tn isk o  z ł. 8  

P rzek azem n a P . K . O . o d p . b u rm istrza  
K o stk i w  Ś w iec iu z zb iórk i w  T y g o d n iu L o tn i­
czy m  ... z ł. 2 5 7  0 7  razem  z ł.7 6 7 .1 2

—  L in o w o , (p o w . G ru d ziąd zk i). W  n ied z ie lę  
27 w rześn ia b . r. o d b y ła się w tu te jsze j p arafji 
p o d w ó jn a u ro czy sto ść w p ro w ad zen ia n o w eg o p ro ­
b o szcza k s. J . P iń sk ieg o  i o d p u stu św . M ich ała , 
A rch an io ła . W o to czen iu 1 5 k sięży i staro sty  
g ru d ziąd zk ieg o , jak o p rzed staw ic ie la rząd u , p . 
O sso w sk ieg o d o k o n ał k s. d ziek an D zierżaw a z Ja ­
b ło n o w a in tro d u k cji n o w eg o  p ro b o szcza , o d p raw ia ­
jąc p rzed g łó w n em i d rzw iam i p rzep isan e m o d ły i 
cerem o n je i o d d ając n o w em u p ro b o szczo w i  
k lu cze d o k o śc io ła .

U d zia ł w iern y ch lin ow sk ie j i sąsied n ich p a ­
ra fji b y ł b ard zo liczny . K o śció ł jak i d ro g i w ią- 
d ące o d  p leb an ji d o (k o śc io ła o d św ię tn ie u stro jo n e . 
P rzed w ielk im o łta rzem n astąp iła k an o n iczn a  
in tro d u k cja n o w eg o k s. P ro b o szcza , p rzy czem  
p rzed staw ic ie l rząd u p o lsk ieg o p . sta ro sta O sso w ­
sk i o d d ał n o w em u p ro b o szczo w i d o k u m en t p re ­
zen tacy jn y . O d o łtarza p rzem ó w ił ' k s. d ziek an  
D zierżaw a o o b o w iązk ach  i d u szp asterza  i p arafjan . 
P o tem ro zp o czę ła się su m a, p o d czas k tó re j 
p o cred o p rzem ó w ił k s. P ro b o szcz . K aczy ń sk i  
z R y w ałd u o g o d n o śc i K ap łań sk ie j: P o u ro ­
czy ste j su m ie i p ro cesji d o p leb an ji k s. P ro b o szcz  
p o d zięko w ał liczn ie zeb rany m p arafjan o m za  
u d zia ł, d ek o rac ję i śp iew , zazn acza jąc  zarazem , że ­
b y p an o w ała w sp ó łp raca m iędzy d u szp asterzem ,  
a p arafian am i.

—  C h o jn ice . A w antu ra z C y g an am i. W  
p o b lisk im  les ie p o d K ro jan tam i ro zk w atero w ali 
się C y g an ie , k tó ry m i za in te reso w ała się ró w n ież  
p o lic ja , p o n iew aż k o b ie ty ch o d ziły p o m ieśc ie  
w ró żyć , żeb rać n o i k raść . P rzy te j o k az ji n a  
g ó rący m  u czy n k u p rzyareszto w an o n iek tó re C y ­
g an k i, tem  w ięce j, że n ie m iały p ap ieró w w  p o ­
rząd k u . G d y jed n ak że o b ó z cy g ań sk i d o w ied z ia ł 
się o p rzy aresz to w an iu  k o b ie t, C y g an ie d em o n ­
stracy jn ie z n iem o w lętam i n ad ciąg n ęli p rzed  
k o m isarjat i tu p o o d d aw ali n iem o w lęta w  o p iek ę  
p o lic ji. K o m isarja t p o lic ji w  jed n e j ch w ili zm ie­
n ił się n a sch ro n isk o d la n iem o w ląt. W  k o ń cu  
n ie b y ło in n e j rad y , jak w y p u śc ić z  aresztu  C y ­
g an k i, k tó re k rzy cząc i z łorzecząc o p u śc iły „n ie­
g o ścin n e" m iasto , a  w k ró tce p o tem  ró w n ież o k o ­
licę , g d y ż b y ło im  tu za g o rąco .

—  Ł ad n y m o n ter. D o  tu t.  e lek tro w n i m iej­
sk ie j p rzy ję ty  zo stał p rzed k ilk u d n iam i d o  p ra ­
cy p ew ien m o n ter z C h ełm n a. M iał o n jed n ak ­
że w id oczn ie in n e zam iary jak rze te ln ą p racą  
zarab iać n a k aw ałek ch leb a , b o n ied łu g o  trw ało , 
a n asz m o n ter zab raw szy ze so b ą ró żn e p rzy ­
rząd y e lek try czn e , zw ia ł n ie w iad o m o p o czą tk o ­
w o d o k ąd . M u sia ł m ieć jed n ak że p raw d ziw ie  
z ło d zie jsk i p ech , b o ch cąc się p o zb y ć p rzy rzą ­

d ó w  i d o jść d o p ien ięd zy , zao fiaro w ał je p o p e ­
w n y m  czasie w  jed n ym  z m iejsco w y ch sk ład ó w . 
U w iad o m io n a o w y p ad k u p o lic ja g o p rzy ch w y ­
c iła p an a b ra ta i w sad ziła d o c iu p y . Z a d o k o ­
n an ą k rad z ież o d p o w iad ać b ęd zie p rzed sąd em .

—  S taro g ard . (C ztery  liśty  w y b orcze  d o  R a  
d y  M iejsk iej.)  A k cja  p rzed w y b o rcza  d o  R ad y  M iej 
sk ie j ro zp o częła się  ju ż  w  lip cu b . r. S taran o  się  
o u tw o rzen ie jed n e j lis ty , lecz sp e łz ło to n a n i-  
czem . N . P . R . ch c ia ła b o w iem o d d zie ln ie  
w y stąp ić d o w y b o ró w  i o d rzu c iła w szelk ą m y śl 
o  zaw arciu  k o m p ro m isu . Z w iązek  L u d o w o  N aro ­
d o w y jak o  p ierw szy  z o b o zu n aro d o w eg o p o m y ­
śla ł o p rzy g oto w an iach  w y b orczy ch i d al in ic ja ­
ty w ę w zg l. m y śl u tw o rzen ia jed ne j w spó ln ej  
lis ty o b y w ate lsk iej. N . P . R . W  ty m ce lu  
o d b y ło się szereg zeb rań , n a k tó re zap ro szo n o  
d u żo o só b , p o zo sta jący ch p o za zw iązk iem . W  
k o ń cu p o d łu g ich ta rg ach u tw o rzo no w sp ó ln ą  
lis tę w y b o rczą o b o zu o b y w ate lsk ieg o , n a k tó rej 
czele sto i p . d r. B alew sk i. Z n alaz ło się  jed nak ­
że k ilk u m alk o n ten tó w , k tó ry ch n ie u w zg lęd n io ­
n o n a o w ej liśc ie i k tó ry ch am b icy jk i n ie zo sta ­
ły zasp o k o jo n e . W y łam ali się o n i z o b o zu o b y  
w ate lsk ieg o i zab ieg a li o k o ło u tw o rzen ia n o w ej 
lis ty . N a cze le te j lis ty p o d o b n o fig u ro w ać  
m a n a  jed n em  z  p ierw szy ch  m iejsc  p rzed staw ic iel 
m n ie jszo ści n iem ieckie j.

N a liśc ie N . P . R . w id n ie je  n a cze le n az  
w isko p . H o p p e , g łó w n eg o fila ra te j p artji w  
w  S taro g ard z ie.

S o cjaliśc i p o staw ili ró w n ież sw o ją lis tę , cze­
g o w o b ec zn aczn ej liczb y ich n ie sp o d ziew an o  
się . M o żn a ju ż n ap rzó d  p rzew id z ieć, że n ie  p rze ­
p ro w ad zą an i jed n eg o k an d y d ata .

A g itac ja w y b o rcza n a szerszą sk a lę jeszcze  
się n ie ro zp o częła . O d b y w ały  się  ty lko  m n iejsze  
zeb ran ia .

K ro n ik a S p o rto w a
—  R o czn ica K lub u S p o rto w eg o „P o m o -  

rzn n k a". W  n ied zie lę $ n ia 4 . 1 0 . 2 5 r. b ęd zie  
tu t. K . S . „P o m o rzank a„ o b ch od zi u ro czy śc ie  
p ierw szą ro czn icę . D zień ten b ęd zie d n iem  eg ­
zam in u d la T o w arzy stw a, k tó re p o łoży ło n aj­
w ięk sze zasłu g i w o k oło ro zw o ju sp o rtu w  n a ­
szy m m ieśc ie . K . S . „P o m o rzan k a" za ło żo n a  
d n ia 1 . 8 . 2 4 r. p o siad a o b ecn ie św ie tn ą sek cję  
fo o tb a lo w ą, k tó ra ju ż n ieraz u d o w o d n iła , że  
za jm u je stan o w isk o n iep o śled n ie m ięd zy d ru ży ­
n am i P o m o rza . P o zatem sek c ja ten iso w a p o  
cz te ro m iesięczn em  tren o w an iu , ju ż d ziś m o że  
m ó w ić , że ro zp o rządza silam i p ierw szo rzęd n em i.  
D zień 4 . 1 0 . b r. b ęd ziem y  o b ch od zić jak o  u ro czy ­
ste św ię to sp o rto w e i to n astęp u jąceg o p ro g ra ­
m u : ran o : 6 ta zaw o d y  lek k o a tle ty czn e , 1 0 ta  
u ro cz . M sza św ., B ieg o k rężn y , 1 i p ó ł w y ścig i 
k o larsk ie , 3 c ia d o k o ń czen ie zaw o d ó w a tle ty cz ­
n y ch , n a k o n iec zaw o d y p iłk i n cżn ej z d ru ży ­
n ą  zam ie jsco w ą. W  zaw o d ach u d zia ł b rać m o ­
g ą w szy scy . T erm in zg ło szeń u p ły w a 3 1 . b m .

Ru3h TOWARZYSTW.
 — Wąbrsefno BacraoSć „Sokoli" Z eb ran ie m ie ­

sięczn e o d b ęd zie się dnia 29. 1> nr (wtorek o g^das. 

S-mej 'wiees. na sa li d rn h a S zy m ań sk ieg o Hotel pod 

Białym Orłrem N a p o n ądk a d zienn y m w y kład k s  
P ró b . Ł o w ick ieg o « N ied źw ied zia .

O  jak n aliczn ie jszy u d zia ł p ao si Z arząd .
-- Wąbrzeźno B aczn o ść! T o w . Ś p iew u „L u tn ia ."  

L ek cja śp iew u o d b ęd d e się d ziś w  p o n ied z ia łek w  zw y kły m  
lo k a lu o zw y k łe j g o czin ie .

O  liczne p rzy b y cie p ro si D y ry g en t.

D ru k iem  i n ak ład em „G ło su W ąb rzesk iego " w W ą*  
b rzeźn ie- — R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y B . S zczu k a  
w  W ąb rzeźn ie-

miasta 

Wąbrzeźna.

Obwieszczenie!
N a zasad z ie art. 1 . 2 0 . u st. 3 , 3 6 i 3 7  

u st. 2 . u staw y  o  ty m cz . u reg u lo w an iu  fin an ­
só w  k o m u n aln y ch z d n ia 1 1 sie rp n ia 1 9 2 3  
r. D z. U st. R z. P . ro czn ik 1 9 2 3 n r.9 4 ,p o z . 
7 4 7 —  łączn ie z p o stan o w ien iem p arag r. 
1 , cy fra 8 i p ar. 3 cy fra 8  ro zp o rząd zen ia  
M in isters tw a S p raw  W ew n ętrzn y ch  z  d n ia  
9 . 3 . 1 9 2 5 D z. U st. n r. 3 1 , p o z . 2 2 0 w  p o ­
ro zu m ien iu z p . P rezesem  P o m o rsk iej Izb y  
S k arb ow ej w  G ru d ziąd zu za tw ierd zi!  
p . W o jew o d a L . d z . IV . 4 6 1 5 (2 5 z d n ia  2 1  
w rześn ia 1 9 2 5  sta tu t o p o b o rze sam o i­
stn eg o  p o d atk u  k o m u naln eg o  o d zab aw , 
ro zry w ek p u b liczn y ch i w id o w isa n a  
rzecz m iasta W ąb rzeźn a , u ch w alo n y  p rzez  
M ag istra t m iasta W ąb rzeźn a n a p o sied ze­
n iu w  d n iu 2 0 . X I. 1 9 2 4 r.

P o w y ższe p o d aje  się  d o  p u b liczne j w ia­
d o m o ści z tem , że w y żej w zm ian k o w an y  
statu t zo stan ie w y ło żo n y  d o  p rzeg ląd u  
w  lo k a lu tu te jsze j M iejsk ie j K asy p o  
d o k o n an iu  czy sto  fo rm aln y ch  p o p raw ek . Ju ż  
te raz m o że jed nak k ażd y z za in te reso w a­
n y ch  z jaw ić się d o  p rzeg ląd u  w  K asie  M iej­
sk ie j w  g o d zin ach p rzed p o łu d n io w y ch t. j. 
o d g o d zin y 1 0 -te j d o 1 3 -te j. —  

n i g i s t r a t  
S ch w arz , b u rm istrz . 

Obwieszczenie!
N a zasad z ie art. 1 . 2 0 u st. 3 , 3 6 . i 3 7  

u st. 2 u staw y o ty m czaso w em  u reg u lo w a ­
n iu fin an só w  k o m u n aln y ch z d n ia 1 1 sier­
p n ia 1 9 2 3  n r. 9 4 , p o z . 7 4 7 łączn ie z p o sta­
n o w ien iem  p arag r. 1 , cy fra 3 i p arag raf 3  
cy fra 4  ro zp o rząd zen ia  M in iste rstw a  S p raw  
W ew n ętrzn ych z d n ia 1 5 . 4 . 1 9 2 4  D z. U st. 
n r. 3 6 , p o z . 3 9 0 w  p o ro zu m ien iu z  p . P re ­
zesem  P o m o rsk ie j Izb y S k arbo w ej w  G ru ­
d ziąd zu za tw ierd z ił p . W o jew o d aL . 
d z . 4 6 5 3 (2 5 z d n ia  2 6  sie rp n ia  1 9 2 5  u ch w a ­
łę o p o b o rze d o d atk u k o m u n aln eg o  o d  
p aten tó w  ak cy zo w ych  n a  w y ró b  i  sp rze ­
d aż n ap o i a lk o h o lo w y ch  n a  rzecz  m iasta  
W ąb rzeźn a u ch w alo n y p rzez M ag istrat w  
W ąb rzeźn ie n a p o sied zen iu w  d n iu 2 0 lu ­
teg o 1 9 2 5 z tem , że u ch w ała ta b ęd zie  za ­
sto so w an a d o p aten tó w  n a ro k 1 9 2 6 .

P o w y ższe p o d aję d o p u b liczn e j w iad o ­
m o ści.

M A G U S T R A T  
fi#  c li  w arz , b u rm istrz .

K lin ik a  O czn a
Uniwersytetu Poznańskiego

Pozntń, W ały B ato reg o 2 . T elefon 1 3 2 6 . 
A m b u lato rju m d la ch o ry ch n a o czy . 
—  L eczen ie i u trzy m an ie w  k lin ice>  —  

(Dla niezauioinych bezpłatnie.)



Z  d n ie m  2 2  w r z e ś n ia p r z e n io s łe m  

KSIĘGARNIĘ 
==do domu rynek nr. 8== 

(dawniej Bank dla Handlu i Przemysłu).

Prosząc o dalsze łaskawe poparcie mego 

przedsiębiorstwa pozostaję 

z poważaniem

R. Wojtecki.

T o « . G lm n . „ S O K Ó Ł "  W ę b r te ś n o
u r n ą d s a

w  C K w a r te k . d n ia  1 p a ź d s ie r n ik a  b r . w  s a l i  
d r h . S z y m a ń s k ie g o  h o te l  p o d  B ia ły m  O r łe m  

o  g o  d r . 8  w ie c z o r e m

wieczorek pożegnalny 
dla druhów odchodzących do wojska, na 
który się Szan. członków i sympatyków 

sokola serdecznie zaprasza

Z A R Z Ą D .

i w s z e lk i in n y  d r ó b  
po cenach jaknajwyższych kupuje 

Wacław Gołębiewski 
K o w a le w o , Telefon 27 i 28.

O s z u k u je  

celem kupna

nowoczesna szfccła szckrsia W y z n . R e lig i O ś w ie ć .  P u b lic z n .  

Z  d n ie m  1 p a ź d z ie r n ik a  b r . r o z p o c z y n a  s ię  n o w y  k u r s  3 -m ie -  

s ie c z n y  d la  z a w o d o w c ó w  i  2  m ie s ią  z c y  k u r s d ż e n te lm e ń s k i .

G a r a ż e —  R e m o n t s a m o c h o d ó w  —  C z ę ś c i  

z a m ie n n e  —  A k c e s o r j  a  —  G u m y  —  B e n z y n a

P o m . F a b r . S a m o c h ó d . M o to r , i M a s z y n .
B  e ia C I E R P im O W S C Y .T n u ń  C h e im .  S u n  3 3 ,1 6 1 .1 4 7 1 .

-= PIANINA =- 
p ie r w s z o r z ę d n e j ja k o ś c i z  d łu g o le tn ią  
g w a r a n c ją z w ła s n e j fa b r y k i  

oraz fortepiany i pianina słyn­
nych firm zagranicznych poleca

Pałac bieli. Oirazh 
hotel „Dwór Wąbrzeski".

właść.: Jan Kaczyński, tel. 1.

P r z y jm ę  o d  1 9  p a ź d z . 

panów, lub uczni 
szkolnych a także 
i panie tanio na 

s ta lą

4 0  lu d z i
d o  k o p a n ia  k a r to f l i i  

b u r a k ó w  p r s y jm ie  
o d  z a r a z m a ją te k  

N I E D Ź W I E D Ź  
p o w . W ą b r z e in o .

S u m ie n n a  i  p r a c o w ita

KOBIETA 
p o tr z e b n a  z a r a z n a  

s ta łą  p r a c ą

H o te l p o d  

B ia ły m  O r le m “ .

P r a w d z iw a  k r a k o w s k a  k is z k a  ~  S e r y  

la  -  Ś w ie ż o  p a lo n ą k a w ę -  P r a ­

w d z iw y  s o k  m a lin o w y  i w iś n io w y  

p o le c a

Skład Delikatesów
Tel 5 Fr. Siynuiiki Rynek.

U ż y w a n e le c s d o b r s e  

u tr z y m a n e  

alodłń 
k u p i  

majętność Dieloli

W  ś r o d ę  i c s m a r te k  

zamiast PAT I PATACHON 

W y s p a  
zatopionqcb okrętóB

W  s o b o tę i n le d i io lę

ostatnia ser ja

W ie lk i u r a m a t s e n s a c y jn e - s a ­

lo n o w y

W gl. roli: ELLEN RICHTER.

Chłopca 
d o  p o s y łe k  
poszukuje

K JEZIERSKI
handel żelaza.

e le k tr . r |2 P . S  n a  
2 5 0 v o lt a p o d a ­

n ie m  e e n p .
Z g ł d o  i „ G ł. W ą b r z / '

Szofer
mechanik 13 lał

praktyki
p o s s u fc u je  p o s a d y  

o d  m r a i .

Zgł. w eksp. Qł Wąbrzesk.

B. Sommerfeld
F a b r y k a  i H a r to - _ _ _ _

f .r t r p ia n r tw w  B y d g o s z c z y  
t e le fo n  8 8 3 . —  ty lk o  n l . Ś a h d e e k ie h  5 6  —  z a t . w o s  r .

HOTEL POD

„Białym 0rłem“ 
s p e c ja ln o ś ć : B O g i w io p r K O W O  

c o  w to r e k  i  c z w a r te k  ś w ie ż e  k is z k i 

w ła s n e g o  w y r o b u .

Z g ł.  w  e k s p . G « .  W ą b r z

U c z c iw a  

dziewczyna 
k tó r a  u m ie g o to w a ć  

i p r a s o w a ć m o ż e s ię  
z g ło s ić  n a  s ta łą p r a ­

c ę  z d n ie m  i  p a ź d z ie r ­
n ik a  

D U D Z I Ń S K A  
n l . W d ln o ś e i 4 8 .

Głosie Uląbrzesk

Szan. Panom właścicielom majętności ziemskich w powiecie i okolicy powiatu 

wąbrzeskiego podaję do łaskawej wiadomości, że w drodze zmiany przejąłem na wła­

sność w s z e lk ie n ie r u c h o m o ś c i n a le ź ic e  d o f ir m y „ M L I I P O D  O R S E M “  F . S a n d  i S -k a , 
a mianowicie młyn parowy w Wąbrzeźnie, młyn parowy Poehlke i S-ka w Kowalewie, 

w Lisewie i filje w Radzynie i Brodnicy.

P r z e d s ię b io r s tw a  p r o w a d z ić b ę d ę n a d a l p o d  f ir m ą

m ły n  p o d  O r łe m  B o le s ła w  B r z o z k o w s k i
Wąbrzeźno.

Zwracam się do Szanownego ziemiaństwa pełen nadziei, iż raczą łaskawie poprzeć moje przedsiębiorstwo, jako pol­

skie w okolicy. Z mej strony ręczę za sumienne i szybkie wykonanie zleceń.

Bolesław Brzozkowski.


